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Polski handel zagraniczny
Połowa towarów idzie prz-.z Gdynie

Po lityka  handlowa Polsk i w  za 
ta-w jt  handlu za^-a jiicznego stoi 
Pod znakiem trzech zasadniczych 
w ytycznych: 1 }  zw iększenia obro­
tów, 2 ) „u szlachetn ien ia " ekspor 
tu, co powinno się w yrażać przez 
jak najw iększy przywóz surowców, 
najm niejszy artykułów  gotowych

odwronnie —  jaknajm n iejszy  w y­
wóz s jrow ców , jak iia jw ięKszy w y ­
wóz produktów przetw órczych , 3) 
fozszerzenia ekspansji gospodar­
n e j Po lsk i na rynki dotychczas 
nieopanowane, lub onanowane w 
8topniu niedostatecznym  (np. 
kraje pozaeuropejsk ie).

W  dziedzin ie zw iększenia obro 
tów —  w  I kwartale b r  w  po 
równaniu z I. kwartałem 1033 r. 
mamy do zanotowania poważny 
ich w zrost o  26 m ilj. 300 tys, zł. 
czy li procentowo o 13,5 procent 
w ięce j m i w  r ub. Zw iększyliśm y 
Wydatnie nasz w yw óz do N ie ­
miec. Czechosłowacji, H olandji, 
F ran c ji, A n g ij i .

Jeszcse lepisze w yn ik i dały w y ­
siłki. zm ierza jące do uszlachet 
n iania eksportu. Zw iększony przy 
Wóz surowców —  to n iew ątp liw ie  
ozpaka lemazej koniunktury go 
spoaarezej, zapow iedź ożyw ien ia  
Prw m ysło, który tych  surowców 
potrzebuje, zatrudn ien ia  w  nim 
Pf wnej liczby  bezrobotnych. Gdy 
w r  1928 udział surowców  w  ogól 
nyra imporcie w ynosił za ledw ie 
38 proc., w  r. 1935 —  50,3 proc., 
abecnie dochodzi ju ż  do 55 proc. 
W Łtycnniu, lutym  i marcu b. r. 
sprowadziliśm y (w  porównaniu z 
tym samym okresem ub. r . )  o bl* 
iko 30.000 ton w ięce j rudy żelaz 
nej, o 5000 tonn w ięce j rudy man­
ganowej, o 2.500 tonn w tłn y  su 
rowej, niespełna 5000 tonn baw eł­
ny, o 2009 tonn m iedzi, a  ilość 
sprowadzonych nawozów  sztucz­
nych) produkcja kra jow a nie star 
:za na pokrycie zapotrzebow an ia ) 
skoczyła z przeszło 9000 tonn do 
ib.OOO tonn.

W zrós ł też  im port maszyn w łó ­
kienniczych. elektryc m yeh itp. 
Spadek w  przyw ozie  surowca za 
snaezył s ię  jed jm ie w  tłuszczach 
"oślinnych. m ianow icie sprowa­
dzone m inim alne tylko ilości ko­
pry Zbyt gw ałtow ny spadek p rzy­
wozu tego  surowca, niezbędnego 
przy twórczości n iektórych pro. 
duktów chem icznych odbił się np. 
w swoim  czasie na podrożeniu my 
dła.

Ciekawe, i e  zbyt nawozów sztu- 
tznych i maszyn roln iczych wt Kra 
iu rów n ież się zw iększył —  w ieś 
<upuje o 20 proc. w iecc j naw ozów 
Sztucznych n iż  w  r  ub. Zdaje się 
to św iadczyć o zw iększeniu r ó w ­
ności nabywczej w si polskiej. Te  
pierwsze „ ja sk ó łk i" popraw y m oż­
na tłum aczyć częściowo —  akcją 
ftddłuieniową ro ln ictw a, częścio­
wo —  przestaw ian iem  się w si na 
produkcję hodowlaną. W ieś  zaczy­
na rozum ieć, że leDiej' opTaci s!ę 
wywozić mąkę n iż zboże, lep iej 
orze tw ory  mięsne, wyrabiane w 
tra ju  n iż  żyw e bydło i trzodą. 
W yrazem  tego je s t gw ałtow ny 
wzrost wywozu np. bekonów 1 
izyn rk  eksno” tovrych w  pusz­
tach, a z  drugie j strony spaduk 
wywozu zboża i surowców.

In teresu jąco p rzestaw ia  się 
wartość przeciętna tonny wywo- 
tonej i przyw ożonej. W artość je ­
dnej tanny w yw ożonej przez nas

wynosi za ledw ie 77 zł., gdy w ar­
tość jedn ej tonny przywożonej do 
Polsk i z  zagran icy  wynosi aż 331 
zł. Z tych c y fr  w idać, jak ie  o l­
brzym ie m ożliwości posiada k ta jo  
w y przem ysł p rzetw órczy  w  dąże­
niu do zw iększenia opłacalności 
naszego eksportu, a tem  samem 
do poprawy naszego bilansu han­
dlowego, M ożliw ości te są tom 
szersze, że nasz udział w ogólno, 
światowym obrocie, w yrażającym

się sumą 22 m iljardów ' wynosi za 
ledw ie 0,0 proc.

Zasadnicze przesunięcia dają 
się zauważyć w  kierunkach han­
dlu zagran icznego: coras w ięcej 
tow arów  przechodzi obecnie dro­
gą  moroką. Gdy w  r. 1931 za le­
dw ie 23 proc. w artości importu 
przechodziło p~zez porty  polskie 
obecnie udział ten w zrósł do 67 
proc. w  czem udział Gdyni wynos; 
do GO proc.

Przegląd prasy
„ C Z A S "  P R Z E C IW  N A P R A W I A ­

C Z O M "
K onserw atyw ny „C zas " zasta­

naw ia się nad in ic ja tyw ą  zjazeu  
Federacji, która uchwaliła powo­
łać dc życia  obóz polityczny, któ­
ryby reprezentow ał ideolog ję
M a-szałka P iłsudskiego 

„Warto zajrzeć za kulisy sprawy, 
która tyle dyskusji wywołała- Oióż 
kulisy te przedstawiają się następu­
jąco. Istnieje w Polsce organizacja 
polityczna, której pzłonkowit należeli 
swego czasu do obozu Marszalka 
sprawiając zresztą już wówczas jego

kierownictwu wiele kłoiotu. Tą or-sprytnie użyty jako narzędzie do zre-
rr-»r» I *  i f l c ł  7 t i r i a T p V  M n n r a w i . T  C Z  V  a l i z n w a n i a  f p c r n  r p l i i  \ Ł  n r n u r n H - r ^ n i ,ganizacją jest Związek Naprawiaczy 
Rzeczypospolitej. T. zw. popularnie 
Naprawiacze odznaczali się zawsze 
wieikiemi a.nbic]am* które w ciągu 
bieżącego roku niepomiernie wzrosiy. 
Pracow ali oni trzeba przyznać bar­
dzo konsekwentnie, obsadzając po 
koleji swoimi ludźmi szereg stano­
wisk, dających możność rozwiń.ęria 
politycznej akcji 1 wywierania poli­
tycznego wpływu 

Robota ta dzięki znacznej solidar­
ności i karności członków Naprawy 
szła dobrze".

A  dalej „C zas" p isze :
„Zjazd Federacji został bardzo

Przvsz!ob ć młodej o rzemiosła
Metaloznawstwo i krawiecczyzna

w różą najtepszą przyszłość absolwentom  szkół zawodowych
tiykotarsk i, modniarski, a nawet dzielonych zaw odów : gońcy 
fryz jersk i, letóry cieszy się dość [ w roźn icy, zabawkarze itp ).

Kongres rzem iosła polskiego w 
W arszaw ie zw róc ił uwagę społe­
czeństwa na te dziedziny pracy 
zawodowej, które istotp ie pozo­
sta ją  u nas w  w ie lk iem  zaniedba­
n iu ; ciężk, Kryzys, jak i przeżywa 
ją  obecnie w szystk ie niemal ga łę­
zie rzem iosła, stopniowe w yp ie­
ran ie rzem ieśln ika polskiego 
przez żydowskiego, nie są to - -n j°  
stety ob jaw y w yw ołane tylko o- 
gó lną  n iekorzystną konjunktura 
gospodarczą ; hasło, rzucone na 
kongresie rzem ieśln iczym  „N ie  
wstydźm y się łokcia 1 m iary", 
przypom ina, że dużą ro lę odgry ­
wa tu psychiczne nastaw ienie 
społeczeństwa.

K O M P L E K S  N IŻ S Z O hCI
Tym czasem  psychika społeczna 

w stosunku do rzem iosła jest u 
na? nastawiona fa łs zyw ie ; utai­
ło » ię  dzjwne przekonanie, że rze­
m iosło jest za jęciem  gorszem  od 
innych. Ten  kompleks niższości 
p rze jaw ia  się w yraźn ie w naszem 
szkoln ictw ie zawodowem. Do 
szkół rzem ieśln iczych j rękodziel­
niczych idzie  tylko ta młodzież, 
która „n ie  ma innego w y jśc ia " 
to zn. nie posiada zdolności cz* 
też środków m aterjafnyeh na stu- 
dja w  szkole ogólno - kształcącej. 
Z drugiej strony życie i codzien­
ne dośw iadczenie wskazują, że w 
duedzin ie  rzem iosła mamy jesz­
cze w ie le  do zrobienia, że w ciąż 
jeszcze odczuwam y brak dobrego 
fachow o wykształconego rze­
mieślnika.

Jak się przedstaw ,a przyszłość 
polskiego rzem iosła na teren ie 
W arszaw y? W  jakich gałęziach 
najchętn iej kształci się m łodzież 
i w  jak ich  działach rzem iosła 
istn ieje najw iększe zapotrzebo­
w an ie? Co się w reszcie robi, by 
przełam ać psychik ' n iechęci i po­
gardy społeczeństwa w  stosunku 
do rzem iosła, by w ytw orzyć  ka­
dry młodych rzcmieśInikov.’, po­
siadających poza przygotow a­
niem fachowem . zapał i um iłowa­
nie swej pracy? Odpowiedzi na 
te pytania udzielą nam inspekto­
ra t szkoln ictwa zawodowego przy 
zarządzic m iejskim  m. st. W ar­
szawy.

m e  C h c ą . r y p  s t o l a r z a m i
Zarząd m iejski prowadzi na te­

ren ie sto licy  G szkół zawodowych, 
ponadto istn ie je  4G E?kół puhlicz 
nych zawodowych, dokształcają­
cych.

W śród sześciu szkół ściśle za­
wodowych, mamy dwie szkoły rze-

m ieśln iczo - p?-zemyslowc, trzy 
szkoły rękodzieln icze i jedną 
szkole zdobniczą, W  szkołach 
rzem ieśln.czo - przem ysłowych 
is tn ie ją  zasadnicze d z ia ły : ślu-'
saibkc - mechaniczny, e lektro­
techniczny, samochodowy, sto lar­
ski R zecz charakterystyczna, że 
dział stolarski ma najm niejsze 
powodzenie, mimo, że bezrobot­
nych w tym dzia le n iem a: absol­
wenci natychm iast dostają pra­
cę. M łodzież odnosi sie do sto­
larstw a z nieuzasadnionem uprze­
dzeniem, uważając tę ga łąź rze­
miosła za m niej „szlachetną" od 
ślusarki, czy robót technicznych- 

P O T R Z E B A  M E T A L O W C A  W  
Ostatnio odczuwa sie zw iększo­

ne zapotrzebowanie na fachow ­
ców w  dzia le metalowym. Fabry­
ki wojskow e i p -yw atne zw racają  
się w ciąż do szkół zawodowych 
o pracowników w yspec ja lizow a­
nych w  obróbce m etali, w  pra­
cach m echaniczny h, teehniczno- 
w arsztatowycb i t. p. W  roku ub.' 
szkoły nię m ogły nawet pokryć 
ca łkow itego zapotrzebowania 

D Z IE W C Z Ę TA  
L U B IĄ  KR .AW IECCYZN Iy 

Bardziej zróżniczkowane co do 
ilości działów  są trzy  ,szkoły ręko. 
dziel nićze żeńskie. Mam y t3.n1 
dzia ły : kraw iecki, b ieliżn iarski,
hafciarsko-koronkarski, gorseciar- 
ski. tkacko-kilimkarski. ga lan te­
ryjny, in tro ligatorsk i, knmasziu- 
czy, gospodarstwa domowego,

po-

dużem powodzeniem ; w roku b ie­
żącym uczy się kunsztu fr y z je r ­
skiego sześćdziesiąt kjlka kandy­
datek.

I  tu także są pewne dzia ły u 
p rzyw ile jow ane. Najwdecej kan­
dydatek zapisu je się na dzm ł kra- 
w ieccyzny, k tóry w róży  zwykle 
najlepsze szanse zarobkowe. Nao- 
gół dziewczęta m ają w iększe trud­
ności na rynku pracy n iż chłopcy J 
tłum aczy się tc przedewszystkiem  
większą konkurencją w  rzem iośle 
krawiecko - b ieliźn iarsko - mod- 
niarskiem  niż w  rzem iośle mccha- 
niczno-technicznem. Naogół je d ­
nak, trzeba przyznać, że m łodzież 
umie sobie radzić i wykazu je dą­
żą in ic ja tyw ę, organ izu jąc w lasn* 
warsztaty, spółdzieln ie pracy itp.

S Z K O Ł Y  D O K S Z T A Ł C A J Ą C E

W  m iejskich szkołach zawodo­
wych kształci się przeciętn ie oko­
ło 2.000 uczniów  i uczennic. Poza­
tem w' 4C-ciu szkołach dokształca­
jących  przebywa przeciętn ie oko­
ło 10 tys. m łodzieży. Szkoły do­
kształcające,’ ta najw iększy dział 
zawodowego kształcenia- Mamy 
wśród nich najrozm aitsze specja l­
ności: 10 szkól m etalowych, 1 sa­
mochodowo - samolotowa, 2 zdob- 
l.iczo - m etalowe, 2 drzewno-bu- 
dowlane, 1 gra f.czna, 1 szewsko- 
rkórnicza, 2 kraw ieckie, 1 spo­
żywcza, 2 fryz je rsk ie . 1 ogrodn i­
cza, 8 handlowych, 7 dla nie w y

m answin III

W  P R Z E D E D N IU  REFO RM Y'
Jak w idzim y, szkoln ictwo za­

wodowe na teren ie s to licy  jest 
dość szeroko rozbudowane. Zgórą 
50 szkól, zgórą  10 tys. słuchaczy, 
kilkadziesiąt działów  rzem iosła, 
w’ Których się m łodzież spec ja li­
zuje. Przyszłość dla kad” m łodych 
rzem ieśln ików  nie najgorsza, sko­
ro -niektóre dzia ły  nie sa nawet 
w  stanie pokryć zapo-rzeooY ania 
(m eta low o - fab ryczn y ).

A  jednak... jednak m łodzież nie_ 
zbyt chętnie garn ie  się do rze­
m iosła ''lo że  przyczyn szukać na­
leży  w  ' w ad liw ej organ izacji 
szkoln ictwa zawodowego, które 
w  pewnym sensie „zam yka okno 
na ow ia t"?

W  myśl nowego ustroju szkol­
nictwa, od jes ien i b. r. szkoły za­
wodowe będą przekształcone w 
t. zw, gim nazja  kraw ieckie, me­
talowe i t. p. o kursie 4-letnim 
na poziom ie zawodową m i ogól- 
no-kształcącym, wyższym , n iż o- 
becnie. D zia ły  pomniejsze, jak 
np. tkactwo, czy gorseciarstwo, 
będą przem ianowane na zwykłe 
kursy roczne 2-letn ie i t p. Ucz- 
ni.owje g im nazjów  zawodowych 
będą zato m ieli dostęp do liceum 
i wwższych studjów. Czy ta re­
form a w róży  lepszą przyszłość 
dla polskiego rzem iosła? Zoba­
czymy. (a  o.)

łldl»iy sie zastanowić nad przyszłością.,.
Wyrafinowani „automobtll$ci“  w Polsce

wciąż nie chcą małych w oz3w , Itc z  ścięte Kolosy

Przeszło p tt miljona strat
w e  L w c r w f e

LW Ó W , 2G.4. Lw ow ska urzędo­
wą ajencja prasowa donosi: Na 
podstawie przeprowadzonej re je ­
stracji I  opatrzeń  w śród funkcjo­
nariuszy P . P  okazało się, że pod- 
czą j za jść  czwartkowych rannych 
Zostało 67 ocób. W śród te j liczby 
rannych funkcjonariuszy po lic ji 
są o fice row ie  p o lic ji, posterun­
kowi i w yw iadow cy

W  szpitalu wojskowym we L w o ­
w ie prz«*bywa dwróch posterunko­
wych eiężkc rannych

Liczba  osób znajdujących się 
i  czcze w  aresztach śledczych we 
I-mowie w  związku z zajściam i

Nojyy ty tu ł
cesarza Japonji

Naszem u protokułow i dyplom * 
tycznemu zakomunikował rzad 
żanerski nowy tytu ł mikada. T y ­
tu ł ten brzm i ,.Sj n N ieba W iel- 
"k.ej Japon ji".

czwartlcowemi z lii b. m. nie do­
chodzi ju ż 800. Resztę aresztowa­
nych w ypuściły  w ładze sądowe na 
W'olność. gdyż nie zacnodziły uze- 
sadnione powody p rzetrzym yw a­
nia ich w  aresztach.

K om isja  rejestracyjna, powoła­
na przez Izbę Przcm- Handl 
we Lw ow ie  dla przeprowadzenia 
cceny szkód, powstałych w  czasie 
tragicznyeh  wypadków czwartko­
wych 10 b. m „ ukończyła pracę. 
W ed ług dotychczasowych przyb l1'- 
żc-nych < b liezeń straty przemysłu 
i handlu w urządzeniach wynoszą 
283.725 zł stra ty w  towarach 
2"8.737 zł razem 552.482 zl.

W  raporcie swym kom isja zaz­
nacza, że re jestrac ję  przeprow a­
dziła nie we wszystkich firm ach, 
wobec czego wysokość szkód bę­
dzie nieco wyższa. Poszkodowa- 
r,e firm y, u których kom isja n!c 
była. m aią  zgłosić swoje szkody 
do 29 b  m. w Tubie Pr ze ni. i Hun 
dlow ej.

W  ekrcsię zb liża jącego sie se ­
zonu samochodowego w ie le  mówi 
się o sprawach m otoryzacyjnych 
przyczem  wysuwane są koncepcje 
w ręcz fantastyczne. Słusznie na 
tc sprawy zw raca uwagę m iesięcz­
nik „T o u r in g "  organ Polsk iego 
Tou ring  Clubu, który v/y śni lewa 
to pomysły, wskazując ich niere. 
alność i n ie iyc iow ość.

C iągła mówi się, a to. że zde­
cydowano budowę montowni w  
Bydgoszczy, Sanoku, W arszaw ie 
czy p iotrkow ie, że produkcja kra- 
jow a  samochodów będzie pow ięk­
szona, to zno-w, ża w  najbliższymi 
czasie pojawdą się na rypku dum­
pingowe samochody janońskie lub 
10 ty  uęcy w ozów  niem ieckich zy ­
ska Polska jako kompensatę czę­
ściową za zam rożone należności. 
Wszyscy oczeku ją nowej ery roz 
kwitu m otoryzacji.

P rz e c ię tn y  ob yw a te l w yo U ra ż j 
sob ie, żc będz ie  to  tak  p iękn a c- 
poka. w  k tó re j za g ra n ic zn e  njop 
tow  n ie  b ędą  p-m po p o w a ły  sama- 
chody prawdę darm o pa  w ic lo le t  
pif ra ty  Japoń sk ie  sam och ody  po 
1000 M, amerykańskie iukiusswe 
I>f; cenach  fa b r ję / n y c h . A  skala 
je s t  ta k a : n ow oczesn y  „ (Ih s y ro  
le t “  k osztov ,a *by  2.600 ?!., „D o d g ę "  
3.100 zł., 8 -cy lin d ro w y  „P a e k a rd "  
5.250 zł., „C a d il la c "  8.900 zł. R oz 
en tu z ja zm ow a n i n ie  sp os trzega ją , 
że są to  cen y  fa b ry c zn e , m ie js c o ­
we, bez k o ? z ió w  tran sportu , bez 
wyekwip.-iv,’an ia, b ez  u bezp iecze ­
nia i t. p. i że zaw de-a ją  p rzy  sa 
b ie  skromny dodatek: „o d " .

Przypuśćm y —- idąc za tok:em 
rozważań czasop.sma, -—  ie  rze­
czyw iście na rynku pol?kim p « 
zniesieniu cła pojawdly się naj­
nowsze wozy zagraniczne po ce- 
naeh welacyjnych Czy byłobv 
nas "tać na ich utrzym anie czy 
mogłyby być wykorzystane hu 
polskich szosach przy naszej na­
w ierzchn i? Czj zprebna wreszcie

Unja aerodynam iczna nie dałeby 
nam się we znaki na polskich d o ­
lach, a liczne ulepszenia, jak e- 
lcktryczna zm iana przekładni 
kom plikująca insta lacja  (ra d jo ),  
re flek to ry  ukryte pod siatką i in ­
ne ulepszenia nie byłyby prze­
szkodą w  używaniu samego wozu? 
Stukonne limuzyny, wsnam ale 
wyposażone, przeznaczone są na 
zachęcanie do kupna nowych sa­
mochodów dla tych, k tórzy  ju ż 
wozy posiadają, alę są one n ie­
zm iernie drogie w  eksploatacji. 
Dośt pow iedzieć, że zużycie p a li­
wa dość szybkiego wmzu i m ające­
go lą tw y  zryw , wynosi na 100 km. 
minimum 17 litrów  benzyny. A  
przecież szybki zryw  to także 
szybkie zużycie i mechanizmu i 
opon !

Derpetoryzacją Polski jes t re ­

zultatem  naszego ubóstwa. D zi­
s ie js i nabywcy w ozów  w  Polsec, 
to element, k tóry i>ot*zeóuje w o­
zów7 tanich w  eksploatacji, pro 
styeh w konstrukcji, mocnych, 0- 
szczędnych, łatw ych  w  obsłudze. 
W i.iien  ł o  być v 7óz o wzm ocnionej 
parnie, resorach i osiach, na sze­
rokich oponach, z  siln ikiem  nie- 
przeznaczonym do nadzwyczaj 
nych zryw ów

N ie  iriożęm j się łudzić, żc za­
gran iczn i fabrykanci samochodów 
chcieli dla naszego rynku, który 
jeszcze na długi czas bedz.e n ie­
słychanie mało chłonny, zm ieniać 
swoją produkcję.

Tak w7ięc marzenia m otoryza­
cyjne idą jedną drogą, a rzeczy 
w istość d iugą. Granica między 
niemi staje się coraz bardziej 
płynna.

Zafśda atyżydow ski
ni Politechnice lwowskie]

L W o W , 26.4. W  Sądzie Grodz 
kim toczyła Pię W sobotę w  dąb

wczas d tia iać  energ iczn ie  i 
żądał' od studentów - żydów  do

7.a-

szym ciągu rozpraw a karna prze browmjnego przen iesien ia  się z 
c iw  sześciu ptudentom Politech - dużej sali rysunkowej do malej- 
nikj, oskarżonym o w yw ołan ie a -.W ów czas  podczas, pertraktacyj z 
w antur antyżydov*7sk ifh  w  dniu sekretarzem  Politechn ik i p. Kuź- 
29 listopada ub. r.. mińskim o przeprow adzen ie u ży-

N a  ław ic oskarżonych zasied l' dów rew iz ji, w targnęła  do sali 
studenci: Z P ien iążek, S- Bi.tyń- grupa 1 pobiła żydów, 
ski, L . Bers, R. Palicn, S, Bar-; Po przesłuchaniu świadków 
decki 1 K- Mędrzecki. Vi szyscy o- kilku pobitych studentów - ży- 
6karżeni nie przyznali s^ę do w i dow, rzeczn ik prokuratury ro- 
ny. stąw ił wniosek o powołanie na

Student Bers w  im ieniu kole- św iadków rektora Po litechn ik i 
gów ośv iadc?y f, że za jśc ia  spto- Nadolskiego, prof. Brzozowskie- 
wokowali studenci • żydzi, któ- go i asystenta inż. Kusacza. 
rzy w edług otrzvm ar.yeb w i«d o - W niosek obrońcy adw żyw ick ie- 
mości uchw alili uzbroić Się w ło - ' go o przeprowadzenie naoczni są- 
my żelazne, pręty  1 rurki gupio dow ej w  Po litechn ice rozpatrzo- 
we, wypełnioną Ołowiem j pia- ny bęosie na rozprawia, w sobo- 
skiem. Oskarżeni postanow ili w ó - .tę  2 maju,

alhoiyania tego celu. Wprowadzenie 
do programu tez radykalnych wyeli­
minowałoby z obozu elementy u- 
miarkowane. Pozostaliby sami rady- 
kali, którym przewodzić bęaą Napra­
wiacze".

Przeciw ko nowej in icjatyw y0 
„C zas" —  jak  w idzim y —  w ystę­
puje bardzo energiczn ie.
B P R E Z Y D E N T  K R Y T Y K U J E  

W  „K u r je rze  W arszaw sk im " o- 
dezwał się b. p iezvden t m W ar- * 
szawy, inż. Z. Słom iński, gan iąc 
brak planu regu lacy jnego przy 
zabudowie stolicy.

„W  ciasnej uliczce bez widoku i 
perspektywy powstaje —  bank Rol­
ny.

Obok kostnicy i gabinetu nnato- 
micznego — gmacn Korpusu Ocuro- 
By Pogranicza, — daicj trochę — Mi­
nister jam Komunikacji.

Na krarwacn Starego Miasta — 
budynek Wytwórni Papierów War­
tościowych.

Na Pradze — gmach Dyrekcji Ko­
lejowej.

Na jednym z rogów obok euidcr- 
ni i restauracji —  Bank Gospodarst­
wa Krajowego.

Na odcinKu ozielmcy mieszkanio­
wej _  Ministerjum Spraw Wojsko­
wych,

Zdała ud centium w  dzielnicy wil­
lowej   Bibljoteka Narodowa

W ciasnej uliczce bez rak żytego 
dojazdu i dostępu gmach riygieny 
Państwowej.

Wielki gmach — Lnęoow  Poczto- 
wycti przy ciasnej uliczce Nowo­
grodzkiej.

Również v7 ciasnocie Pocztowa Ka­
sa Oszczędności 

Cały szereg państwowych gma­
chów w dzielnicy willowe' —- prs> 
ul. W awelskiej i Filtrowej —  i ł .  d , 
j t d.

Proszę sobie v'yobrazić, jak pięk­
nie wyylądaiabę już teraz nowocze­
sna dzielnica Warszawy, zaprojekto­
wana według nowych wymagań ur­
banistycznych 1 mająca na swym te­
renie łych kilkaoziesiąr wielkich 
gmachów, zharmonizowanych ze so­
bą 1 z otoczeniem j dostosowany 
do wszelkich potrzeb urbanisty?* 
nych, komunikacyjnych, architekto­
nicznych i t. d. wielki :go miasta.

Każdy zapyta   dlaczego to się
stało? — Odpowiedź jasna:

Nie jyfo planu regulacyjnego obo­
wiązującego każdego.

Inż. Siom iński domaga s ię :
Otóż niech w nowej ustawie bę­

dzie wyraźnie zaznaczone że w War­
szawie, w  stolicy, zmieniać zatwier­
dzonego planu regulacyjnego nie wol­
no bez uzyskani? specjalnego zezwo­
lenia Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej. 2 e wszelkie wielkie budowle, 
wolne będzie wznosić li tylko z> ze­
zwoleniem Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, przy boku którego bęozir 
pra„o\van specjalną Komisja Bom 
Ordtnis dla zabudowy Warszawy. 

Ząaanie bardzo słuszno!
K Ł O P O T L IW Y  REBU S 

N iety lko  jednak budownictwo 
wym aga w  W arszaw ie  uregu low a­
nia. W arto  rów n ież uporządko­
wać, jak  to słusznie podnosi w  
„K u r je rze  Po lsk im " p. T . C zyżew ­
ski —  warszawska książkę te le fo ­
niczna

„Zdawałoby się, że książka telefo 
ntczna powinna być dostępna dia każ 
depo, kio umie czytać i zna kolejność 
alfabetu. Różne takie rzeczy wyobra- 
ają sobie 'udzie naiwni i iiiewtajetH' 

niczeni.. Wyprowadźmy ich z Medu! 
Bo oto np •

Czego- sobie tyczy pan szanowny? 
Szoital ‘Jjazdowsk-? i nie może go 
pan znaleźć? To całkiem naturalne! 
To nie jest przeć eż tader szpital, tyl 
ko Centrum Wyszkolenia Sanitarnego. 
Skąd pan ma o tem wiedzieć? Takie 
.zeczy uę wie, drogi panie’

A guzie będzie to Centrum? No 0 - 
czywiście, w sp sie mstytucyj wojsko­
wych pod „woj;” , Nitrh pan szuka! 
leszcze pan me znalazł? Pan, widać, 
w gorącej wodzie kąoany. Że pan już 
ma „Sanitarną Służbę” : t?.m o źau- 
nern „centrum" ani stychu"3 Spokoju, 
spokoju, niech pan szuka fidej!

że no „Sanitarnej Służbie" jest 
. Służba Sprawiedliwości”  i „Służba 
Weterynaryjna" —  i że -liaczcgc tt< 
się zaczyn? od ,,Służba"* a tam znów 
od „Sanitarna‘ i i że to wrzystko ra ­
zem me jest zgodne z kolejności? al­
fabetu? Ach, proszę pana. to nie alfa­
bet, * Ni o książka te letoniczna.

P. Czyżewski w y licza  w ie le  po­
dobnych łam igłów ek na różow ych  
k a lk a c h  książki te le fon icznej 
gdy sie szuka instytucyj m iejsk ich  
luo urzędowych i domaga s ię  o- 
głoszenia kom entarza do książki 
te lefon icznej.

Naszem zdaniem słuszm ej było­
by zerwać z dotychczasowym  r»- 
w ilym  układem te le fonów  rząae 
wyoh i m iejskich i p rze jść  m ożli­
w ie r a  p rze jrzysty  spis a lfabety­
czny. U trzym yw an ie dotychczasc- 
wego uciążliw ego, rebusowego jsr- 
ąiemu jes t n iew łaściw e.

W  Am eryce zm arła
S p n r  t a * .

M cśrzeJew «klego
N O W Y JO R K  20.4. W  F iladel- 

tj zm arła w CS-ym roku życia 
F e lic ja  M odrzejewska, z domu 
Rmidówna. żona słynnego inż.y- 
niera R a lfa  Modrzejewskieg®.


